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SORBSKIEJ W  GÓRNEJ LUZACH

podług J. P . Jordanu.

(D okończen ie .)

Towarzystwo uczone w Górlitz wyznaczyło r. 1836 
pięćdziesiąt ta larów nagrody za najlepszy zbiór pieśni 
ludu, a gdy takie zadanie nie zostało dostatecznie roz- 
w iązanem , towarzystwo w następnym roku podwoiło 
tę summę. Zjawiło się trzech konkurentów  z których 
p. S ch m a łe r  (S sm o ler)  wspólnie z p. H a u p t,  se­
kretarzem tegoż towarzystwa ułożyli wzmiankowane 
powyżej ( * )  dzieło. Załączony jes t  zarazem do 
wszystkich pieśni p rzekład  niemiecki- W ydaw ca we

(») O b .  Nnracr dz iew ię tnw ty  Roczników,

wstępie bliżej charakteryzując mieszkańców tego kra* 
ju ,  tak sic o nich wyraża: »Cała ludność wynosi oko*
ło  245,000 W e n d ó w , z których 50,000 mieszka pod 
rządem saskim w  obwodzie Budyszyńskim,— reszta w 
pogranicznych Luzacjach pruskich. Katolików miedzy 
niemi jest  S— 10,000,—wszyscy inni należą do wyzna­
nia augsburgskiego. Język W e n d ó w  z Górnej Luzacji 
najwięcej jes t  podobnym do czeskiego  ( au tor  chc ia ł  
powiedzieć: do polskiego)-, różni sie zaś od tego dja- 
lektu język w Dolnej Luzacji,  bardziej do polskiego 
sic zbliżający (au to r  chc ia ł  powiedzieć: w wielu pun­
ktach je szcze  w ięce j aniżeli Górno-Luzacki do polskie­
go podobny). Zresztą formy starosłowiańskie, jak ie  się 
przechowały  np. w  rękopiśmie Królodworskiin, czyściej 
i dokładniej w nim się zachow ały , aniżeli w innych 
językach słowiański cli.»

Z pomiędzy przymiotów charakterystycznych ludu sorb- 
skiego najwydatniejszeini są: duch religijny i uszano­
w anie dla zmarłych. Tak np. Sorb inaczej nie powie, 
tylko: Boże słońce wschodzi, Boża burza  nastaje, Boże 
owoce polne, cbleb Boży i t. d. Nie zbywa mu przy- 
tein na waleczności i o d w ad ze ,— wszakże nad wszy.



stko m iłuje pokój" i zgodę. Jego pracowitość I weso­
łość sa nie do uw ierzenia;— wierność i gościnność są
u  niego cnotami kardynalnemi. a nigdy prawie nie wy­
darzają się kradzieże i łupieztwa.

Co się tyczy samych pieśni , wydawca dzieli je  na: 
Pieśni polne  (duinki, e leg je ), śpiewane po większej 
części na po lu , przy uprawie ro l i ,  przy żniwach i 
t . d., -  Spieivki do tańca, P ieśni w eselne, proszące, da­
le j L  eyendy  i t p. O notach tak się wyraża autor 
W stępu: s W szystkie melodje tych pieśni postawie może­
my obok najlepszych nót gminnych niemieckich. Nie­
które z pomiędzy n ich , wyszłe po części ze starych 
harmonji kościelnych, okazują początek bardzo dawny, — 
największa wszelako cześć nosi na sobie zupełną cechę 
pieśni ludu sławlańskiej. W szystkie te pieśni, wyją­
wszy tylko śpiewki do tańca, równie jak dumki wiel- 
korossyjskie śpiewane bywają bardzo wolno, prawie 
ciągle tremolo  i z trylami. Dziwnem także przy śpie­
w aniu je s t częste użycie wyrnzków ha  (i) i hale  
(a le ), które dodają nie tylko przy początku każdego 
w iersza, ale nawet między dwoma wyrazami gdzie sens 
wcale tego nie wymaga. Sorbowie katoliccy powtarza­
ją  te wyrazy w pieśniach nawet kościelnych, co czy­
n i wrażenie szczególne chociaż niekoniecznie nieprzy­
jemne. <»

Następują potem same pieśni W liczbie 5'.). Po le­
w ej stronie jest text sorbski, po prawej przekład n ie­
miecki,—na wierzchu jest melodja bez akoinpanjainen- 
tu , z podłożoną pierwszą zwrotką obu texlow. R a­
id a  piosnka ma swój napis, -  przy każdej podobne też 
jest nazwisko wsi w której najwięcej bywa śpiewaną, 
i osoby z ust której napisaną została. Przekład  jest 
ile  możności dosłowny, w niektórych nawet miejscach 
zupełnie wierny. W ogóle to dzieło powinno sobie 
zjednać dobre przyjęcie u  wszystkich S ław iań ,—  nie- 
wytarte bowiem na niem jest piętno rodzimości tego 
ludu. Winszujemy wydawcom lak pięknego przedsiewz ę- 
cia życzemy im siły i wytrwałości do ukończenia go tak 
jak  je  zaczęli,—a wtedy zbogacą świat o dzieło które­
go się ani w ogóle ca ła  lite ra tu ra  słowiańska , ani 
w szczególności w endo—sorbska powstydzić nie po­
trzebuje.

*
*  *

o b r a z  ś w i a t a

pod względem Geografii, Statystyki i  Hislorji 
wszystkich krajów, skreślony podług najlepszych 
źródeł. Dwaposzyty. W  Warszawie 1842. Nakła­
dem S- //. Merzbacha. W  Drukarni pod Jirmą 

M. Chmielewskiego.

Z  pomiędzy dzieł naukowych, nie mających zw ła­
szcza na celu głębokiego i gruntownego badania, lecz 
korzystania tylko z tego wszystkiego co inni w tej 
mierze zrobili i zbadali, najważniejsze bez wątpienia 
miejsce zajmują dzieła tak nazwane podręczne  (H a n d  
biicher). W prawdzie nie dla tych są takie książki, 
którzy poświęciwszy się raz na zawsze jakiej nauce, 
postępują ciągle za je j  postępami, —ale  dla tych, co 
zająwszy się nią kiedykolwiek, nie mogą lub niechcą 
już zbierać wszystkich szczegółowych rozpraw i dzieł, 
a pragną zostać jednak na równi z pochodem sainejże 
wiadomości. Każda literatura stara się obrabiać to 
ważne zadanie w sposób do je j stanu najlepiej zasto­
sowany: N iem cy  mają Geografję R itle r a , dzieło ze 
wszystkich tego rodzaju najgruntowniejsze, bo obejmu­
jące  wszystkie bez wyjątku źródła krytycznie zebrane, 
jak ie  istnieją o rozmaitych częściach św iata i krajach; 
F ra n cu zi mają dzieło Italbicyo  , najobfitsze w data i 
fakta, a tein samem najbardziej do ich usposobienia 
praktycznego przypadające; A n g licy  najlepszą Geogra­
fję posiadają w kształcie sloivnika  (The edinburgh 
gazetteer), aby się bardziej inódz rozproszyć w poje­
dynczych opisach podróży. Nikt niezaprzeczy źe nam 
zbywało na książce, któraby obejmowała nowsze, tyle 
zwłaszcza ważne postępy, jakie na polu nauki geogra­
ficznej dotychczas poczyniono,—któraby zarazem powa­
bami wykładu i stylu nie odstraszała publiczności w 
rzeczach nadto uczonych a suchych nie bardzo gu­
stującej.

Z przyjemnością nam powiedzieć przyhodzi, źe 
wzwyż wspomnione dzieło p. t. O braz Siviata, o ile  
sądzić możemy z wyszłych dotychczas dwóch poszy-



lów brak takowy zupełn ie  i we wszystbiein zapełniać 
będzie. Ponieważ głów nie idzie  o metodę i o plan 
pod ług  którego ca ła  massa wiadomości jest  w jedność 
zebrana, tani zwłaszcza gdzie się niema na celu no- 
wemi zbogacać j ą  badaniam i, w krótkich słowach po­
damy szemat dzieła , nie bez głębokiego widać rozm y­
słu  ułożony:

R ozdział pierwszy obejmuje K u lę  Z iem ską  we wszy­
stkich punktach z których się za jej powierzchnię 
zapali zyć można. Skład  samej ziemi, płody które wy­
daje, ludzie którzy j ą  zamieszkują, koleje przez które 
przeszli ci ludzie, w rysach jakkolwiek ogólnych wsza­
kże niemniej jednak wydatnych oto są g łówne p a rag ra ­
fy, w których au tor dzie ła  z łożył wypadki najnowszych 
odkryć i badań. Dla łatw iejszego użytku przydana jest  
tablica synoptyczna wszystkich krajów Europy, nader 
dokładnie  wypracowana.

ł

Przechodząc następnie do pojedynczych państw, w ła ­
ściwe dzieło zaczyna się od połączonych królestw 
W ielkiej Brytanji i Irlandji. Dosyć będzie wymienić na­
pisy szczegółowych paragrafów, aby dać poznać źe 
a u to r  nie o m iną ł  niczego, co mogło się przyczynić do 
wyjaśnienia obrazu jaki przedstawić zamyślił. P o ło ­
żenie geograficzne, podzia ł  po li tyczny , rozległość, 
powierzchowni.-!, klimat płody na tu ra lne , liczba mie­
szkańców, ich pochodzenie, przemysł, handel, re ligia , 
nauki i sztuki, zakłady naukowe, Londyn, forma Rzą­
du , Król, ordery, stany, dochody Państwa, siła  zbro j­
na lądowa i morska, h is to r ja ,— wszystkie te lak ści­
śle r  sobą powiązane gałęzie  całe j  nauki, wyraźnie  z 
najlepszych ź ródeł są czerpane i uzupełniają  się zo- 
Łopólnie. Następnie idzie  Hiszpanja, przy którym to 
kraju obyczaje i charak ter  mieszkańców odmalowane 
są w  guście obrazu rodzajowego. W  ogóle au to r  wi­
dać ma zamiar podać przy każdym kraju  je d n ą  osobli­
wość, którą z większemi szczegółami w przyjemnej na­
der szacie podaje czytelnikowi; tak np. przy Portu-  
galji  stanowi rzecz bardzo zajmującą opis trzęsienia 
ziemi w  Lizbonie r . 1755, który zostawił mieszkający 
podówczas w tern mieście A n g lik ,  a który my zakoń­
czając ten artyku ł udzielamy w celu lepszego obezna­
nia czytelników naszych z tak piękna i szacowną p u ­
blikacją:

»Dzien 1 listop. rozpoczął się tak pięknym i wspa­
niałym porankiem, jaki tylko w rozkosznych południo­
wych krajach wystawić sobie można. Około 10 godzi­
ny z rana, postrzegłem z podziwieniem jak  stolik na  
którym pisałem, chwiać się zaczął w niezwykły sposób. 
Jeszcze myślałem coby tego za przyczyna być m ogła ,  
kiedy nagle dom od góry do dołu  drżeć zaczął i s ły ­
szeć się d a ł  podziemny grzmot podobny do odgłosu 
pioruna w odległości. W  tein roz leg ł  się straszny 
łoskot, jak  gdyby wszystkie razem w mieście upadły  
budynki, a dom w którym mieszkałem, tak się zatrząsł,  
że od razu runęły  wyższe jego  piętra; mój pokój za­
chw ia ł  się, wszystkie w nim sprzęty zwaliły  się na 
kupę, a j a  ledwo utrzym ałem  się na nogach. Na oko­
ło  mnie w wielu miejscach rozpadły się inury, chw ia ły  
się to w tę to w ową stronę, wypadały związań ka­
mienie, a belki dachowe kołysały się w powietrzu. 
W  tedy wznoszące się tumany kurzu, gęste wyziewy 
z rozwartej ziemi, g ru b ą  zakryły pomroką dotąd po­
godne niebo. Ciemno było  naokoło jak  w nocy, nad 
trzęsącą się z iem ią. Rozjaśniło się znowu, a ja  ko­
rzystając z tej chwili,  z chwiejącego sic domu wybie. 
g łem  na ulicę prowadzącą na dół ku rzece. Cała za­
walona by ła  gruzami i jak domy wysokiemi zwaliska­
mi. Niepodobna było dostać się tędy, szukałem  więc 
innej drogi; biegłem  ulicą wązką, d ługą , przy której 
stały po obu stronach 4 lub 5 piętrowe domy. W iększa 
ich część w-aliła się lub już  leżała w gruzach, klóre- 
mi przyrzuceni byli zabici, umierający lub ranni. Szczę­
ściem jednak  udało  się przebyć tę straszną i do m ę ­
czeńskiej jask in i podobną ulicę; przybiegłem  na plac 
przed kościół Ś. P a w ła .  Ten  wspaniały, przed kilku 
jeszcze chwilami, za najpiękniejsze dzieło budownic­
twa uważany gmach, ju ż  le ż a ł  w kupie gruzów, k tó re  
przywaliły tysiące pobożnych, przed ołtarzami m odły 
do Stwórcy zasyłających. Przerażony tym widokiem, 
ledwoin zaczynał przychodzić do siebie i śpieszyć ku 
rzece, aby sic oddalić od wszelkich budynków, kiedy 
te powtórnem zabrzmiały runieniem. — Niezliczone 
mnóstwo ludu wszelkiego wieku j  stanu zebrało się 
nad rzeką; na wszystkich twarzach malowała się trw o­
ga ,  przerażające jęk i napełn ia ły  powietrze, tysiące lu ­
dzi b ła g a ło  niebo na klęczkach o ratunek od pow'sze-

O  «•

chnie grożącej zguby. W  tej to chwili rozległo się 
powtórne, straszne uderzenie, i znowu słychac by ło  
z miasta przerażający trzask walących s ię  budowli



Uderzenie to było tak gw ałto w n e ,  i ż trudno było u- 
trzymać się na nogach; morze aż do dna wzruszyło 
się, słyszeć się da ł  przytłumiony huk i szuin zbliżają­
cy się szybkością w ia tru .  Nagle rozleg ł sic krzyk ze­
branego tłum u: um orzę p rzyb ie ra , pędzi, zg inęliśm y!• 
Toczy ły  się góry wód od ujścia T ag u ,  choć nie było 
wiatru; i lubo wszyscy uciekali w przerażającym zgiełku, 
rozhukane atoli fale wielu w swe otchłanie zagarnęły 
inni uszli z wielką trudnością w najopłakańszym s ta ­
nie. J a ,  mówi Anglik, blizkim już będąc zguby, uchwy­
ciłem  się leżącej na ziemi k łody  drzewa i oca la łem  
przed wściekłością potoku, który równie szybko, jak  
w y b ieg ł ,  cofnął się do swego koryta. N ie było i tu 
bezpieczno, w róciłem  więc na plac Ś. Paw ła , dokąd 
nie tak ła tw o  fale dostać się mogły. Ztąd spojrzałem 
na morze, które, podobnie jak  ląd, smutny przedsta­
w iało  widok spustoszenia rozhukanego żywiołu. M nó­
stwo spędzonych w  kupę okrętów grucliotały się jedne 
drugiem i, jak  gdyby najstraszniejsza miotała niemi b u ­
rza. Niektóre kręciły  się w k o ło ,  jak  w odmęt pochwy­
cone; wielkie do góry odwrócone p ływ ały  łodz ie ;— 
w  tein nagle zapadła  się i znikła na zawsze wysoka 
tama morska z ogromnych ciosanych kamieni zbudowa­
na, a z nią tysiące ludzi szukających na niej ocalenia. 
Niebawnie nastąpiło trzecie uderzenie, mniej w' prawdzie 
od pierwszych silne, jednakże zniszczyło prawie wszyst­
ko, co się po tamtych ostało. I znowu podniosły się 
góry potoków i wyrzuciły  na ląd pochwycone z sobą 
okręty, i *nowu w róciły  z okropną chyżością do rzeki; 
w krótkich przerw ach  kilkakrotnie powtórzyła się wy 
cieczka na ląd wzburzonego żywiołu. Już prawie zda­
w a ła  się wolnieć wściekłość fal morskich, u s taw ał już 
podziemny huk i łoskot, morze wróciło w sw e granice 
a  zachodzące słońce oświeciło tysiące nieszczęśliwych, 
którzy bez odzieży, bez schronienia, bez chleba b łą k a ­
li się między gruzami; kiedy w tein w-tysiącznych punk­
tach wybuchać zaczął pożar, już  to rozniecony chciwą 
łu p u  ręką, już  rozżarzony z palących się po kościołach 
świec lub nieprzygaszonych po domach ognisk. Przez 
sześć dni gorzały  gruzy  nieszczęsnego grodu, a dłoń 
ludzka nie zdo ła ła  lub nie odważyła się położyć tamy 
tej pożodze, która pożarła  wszystko co od trzęsienia 
ocalało. Zwolna tylko w racała  spokojność w spusto- 
szałej, do ogromnej kupy rozwalin i gruzów podobnej 
Lizbonie; teraz dopiero obejrzeć było można skutki le­
go okropnego zniszczenia. Najmocniej zbudowane do- 
my, najpotężniejsze pałace leżały  w gruzach; 24,0001u-

dzi postradało życie wśród murów, na otwartem polu 
lub  w o tchłaniach morskich; tysiące rodzin u traciło  ca­
ł e  mienie* Trudno rozpoznać było miejsca, gdzie stały 
domy lub którędy szły ulice. Przypatrujący się tem u 
zdarzeniu z okrętowego pokładu kapitan, pow iedział że 
w id z ia ł  wyraźnie jak  za powtórnein uderzeniem ca łe  
chwiało  się m iasto .«

»Przez lat dwadzieścia po tein zniszczeniu nie zdoła, 
no uprzątnąć jeszcze wszystkich gruzów, u

ROZMAITOŚCI.

Wyszło w Paryżu dzieło  p. t.: » C h e fs -d ’oeuvre
poetiques des daines franeaises depuis le treizieine sie- 
cle ju sq u ’au dix-neuvieine. (A rc y d z ie ła  poetyczne dam  
francuzk ich  od  A / U  az do X I X  w ie k u )  wydane 
przez p. P hilip p e  B u sa n i, professora w kollegium S. Jm- 
dwika. Dzieło to z tego najbardziej jes t  ważne, iż 
nas obznajinuje nie tylko z poetkami, ale i z językiem 
poetycznym tych szesciu w ieków ; przydany też jes t  
w tyin celu słownik wszystkich wyrazów zastarzałych. 
Ju ż  w trzynastym wieku Francja  miała siedin kobiet 
piszących; z czternastego po dwóch nam tylko, a z pię­
tnastego po trzech autorkach poezje zostały. Za to w 
szesnastym wieku między dwunastoma poetkami natra­
fiamy na nazwiska: D ia n ę  de P o iters, M a r ie  S tu a r t
i Je a n n e  d 'A lb re t;  siedinnaste zaś stulecie obejm uje  
poetek dwadzieścia i siedin, z których my tylko przy­
taczamy: M ile . dc S cu d ery , ił/me. D eshoulićres, M ile . 
D escartes i M ine. L ecam us. Nakoniec ośm nastyw iek 
podał dwadzieścia i sześć poetek do lego zbioru, któ­
ry w ogóle zawiera biografje i najlepsze poezje 72 
dam francuzkich,— który więc nie małej jest wagi w 
historji l i te ra tu ry  tego narodu.

D la  un ikn ien ia  w szelkich  n ieporozum ień , Redakcja 
Roczników Krytyki Literackiej m a  sobie za o b o w ią ­
zek oylosić, i i  n ie  p rzy jm u je  do p ism a  sivojego Ła­
d n y c h  a r ty k u łó w , je ie l i  S za n . A u lo ro w ie  sw y c h  n a ­
zw isk  R e d a k c jip rzy n ą jm n ie j udzielić  n ie  zechcą .


